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ZIEMIA
zgromadziła prochy

rpuż nad Obrą — gdy idzie 
A się uliczką w bok od 

śródmieścia — widać na spo­
rym wzniesieniu budowlę z 
czerwonej cegły. Może nie na­
leżałoby tego nazywać „bu­
dowlą”, bo są to właściwie 
ruiny starego, kazimierzow­
skiego zamczyska. Na miano 
„budowli” zasługuje o tyle, 
że kręcą się tu murarze, tech­
nicy i architekci, a świeża czer 
wień budulca znaczy ślady 
ludzkich rąk.

Jeszcze parę kroków na­
przód po dawnym zwodzonym 
moście, przez łuk bramy 1 je­
steś w samym środku historii.

To wszystko co z cegły — 
mury, baszty, szkarpy i podcie 
nia — okazuje się „młodziut­
kie”, wobec tego co kryje tu 
ziemia gromadzona stuleciami.

garnkowy plac poryły ło- 
paty archeologów w głę- 

Bokie rowy i doły o prostopa­
dłych, równych ścianach. — 
Na ich dnie jacyś ludzie. Ma­
łymi łopatkami centymetr po 
centymetrze rozgrzebują zie­
mię. Zatrzymują się nad każ­
dym znalezionym patyczkiem, 
kawałkiem cegły, skorupką 
zbitego naczynia, szkła czy 
żelaza. Domyślam się, że tu 
znaczenie ma nawet najdrob­
niejszy szczegół; niczego nie 
wolno pominąć, niczego zlekce 
jważyć.

Mgr Stanisław Kurnatowski kie­
rownik prac wykopaliskowych w 
Międzyrzeczu sprowadza' po stro­
mej drabince na dół. Z szacunkiem 
należnym historii stąpam po pozo­
stałościach sprzed wieków.

Wśród „szperaczy” porusze­
nie. Zbiegli się otaczając jed­
nego z robotników. Z grupy 
wyłania się p. Adam Koło­
dziejski — pracownik mu­
zealny, nadzorujący pracę ro­
botników — i z triumfalną 
miną pokazuje nowe odkrycie. 
Przed chwilą znaleziono rycer­
ską ostrogę ze szczątkiem skó­
rzanego paska i ostrą, zębatą 
gwiazdką. Być może, że zgubił 
ją jakiś mężny woj Krzywo­
ustego czy któregoś z później­
szych kasztelanów... Miejsce 
znaleziska zaznaczono długą 
stalową szpilką z numerkiem 
IW łebku. Ostroga powędrowała

Rysownik Jarosław Gro- 
^nadecki opisuje na metryczce 
znaleziony przed chwilą klucz 
(bez pióra) pochodzący z 

‘XIII-XIV w.
do rąk rysownika, który sta­
rannie oznaczy na planie, 
gdzie ją odkryto, nacechuje od 
powiednim znakiem i opisze w 
Metryczce.

Archeologowie w spódnicy z ko­
lei przeniosą na papier z podziałką 
dokładny, kolorowy rysunek 
Warstw ziemi. Bowiem prawie każ 
dy, w jakiś sposób charakterysty­
czny, okres istnienia grodu odzna­
cza się Innym odcieniem lub skła­
dem warstw ziemi. Np. odkopane 

ardzo grube pokłady końskiej 
znierzwy — są dla archeologa nie­
zbitym dowodem obecności w gro 
°zie (w tym czasie) dużej liczby 
zbrojnej jazdy.

Raptem jeden z robotników 
tsą nimi przeważnie młodzi 
chłopcy z tutejszych szkół) 
Woła, że dokopał się do jakichś 
drewnianych bali. Jeszcze pa- 

$ chwil i oczom ukazuje się 
z^d równo położonych dębo- 

bierwion. Już wiadomo, 
e jest droga, prowadząca

Na marginesie jednego procesu

Uwaga: TAL!
— Co świadkowi wiadomo w tej sprawie? — pada pytanie 

przewodniczącego sądu.
— Chorego J. K. przywieziono do szpitala — relacjonuje 

świadek - lekarz i początkowo przypuszczano, że nastąpiło 
zatrucie jadem kiełbasianym. Później wystąpiły objawy ty­
powe dla zatrucia talem. Aby nie błądzić, zwróciłem się do 
specjalisty w tej dziedzinie — dr. Władysława Widy. Posła­
łem mu próbki włosów chorego. Tego samego dnia dr Widy 
telefonicznie zawiadomił mnie, że J. K. został otruty talem 
i zaproponował zawiadomić Prokuraturą. Później dowiedzia­
łem sią, że wkrótce • po aresztowaniu podejrzana przyznała 
sią do otrucia J. K. — kończy świadek i przelotnym spojrze­
niem ogarnia ławę oskarżonych, na której z nisko opuszczo­
ną głową siedzi starsza kobieta...

Cząść wykopaliska, w 
reportażu drewnianą 
cheolog mgr Elżbieta

przez podwórze grodu. Odko-
pany dalszy jej odcinek pozwo 
li ustalić, np. gdzie była bra­
ma wjazdowa.
TĄTykopaliska mówią. Zie- 
’ * mia wiekami gromadzi­

ła prochy. Po części zawdzię­
czamy to nieco niechędogim 
zwyczajom naszych praojców, 
którym dzisiejsza Stacja Sani­
tarno-Epidemiologiczna mu- 
siałaby zapisać niejeden man­
dat.

Otóż wiele set lat temu po­
dwórze grodu leżało dużo ni­
żej, mniej więcej na głęboko­
ści 12—15 metrów od szczytu 
wałów licząc. Nikt jednak nie 
usuwał z niego gromadzącego 
się błota, które przyrzucano 
wiązkami wikliny czy bierwio 
nami drewna. Nikt nie usuwał 
mierzwy, szczątków spalonych 
w licznych pożarach domów, 
śmieci czy gruzu. Na wdepta­
ną w błoto drogę z pni drew­
nianych kładziono nową, na 
gruzach dawnych domów —- 
stawiano inne. Wieków trzeba 
było, aby zamkowy plac zrów­
nał się prawie ze szczytami 
wałów. Ale ostatecznie czas 
dokonał swego.

Ziemia zgromadziła prochy — 
niepisaną historię grodu. Mgr S. 
Kurnatowski dzieli ją pokrótce 
tak:

Pierwszy — to okres zamku ka­
zimierzowskiego. Jest on oceniany 
jako czas rozkwitu 1 świetności. 
Gromadził, widać, dużo dobra, a 
życie płynęło dostatnio, bo wśród 
znalezisk tego okresu wiele jest 
przedmiotów zbytku (szkła, po­
srebrzanych naczyń) 1 części sprzę 
tu wojskowego. Brak przedmiotów 
używanych przez kobiety. Pozwala 
to sądzić, że gród w tym czasie 
miał charakter wojskowy.

Drugi okres ustala się mniej 
więcej na lata 1270—1420. Jest on 
także okresem pogotowia wojen­
nego. To właśnie na ten czas przy­
padają wielkie pokłady — jak wy 
żej wspomniano — dobrze zacho­
wanej mierzwy końskiej. Ten do­
wód, obok znalezisk licznego 
sprzętu wojskowego 1 odzieży 
(skórzane buty, pasy) nie nastrę­
cza trudności: większość mieszkań 
ców grodu stanowili wojownicy. 
W trzecim okresie gród — z 
uwagi na granice Polski daleko 
wysunięte na zachód nie miał 
większej styczności z obroną gra­
nic Toteż w tym okresie wśród 
znalezionego tu inwentarza, domi­
nują przedmioty pracy gospodar-
skiej. . .

Początki międzyrzeckiego 
grodu sięgają gdzieś IX 

w. Najpierw był to gród 
ziemny (wały), , stale zresztą 
ulepszany i rozbudowywany.
Na jego terenie — w wiele set 'Tak wygląda cząść zrekonstruowanych już i odbudowanych murów zamku Kazimierza 
lat później — Kazimierz Wiel- Wielkiego w Miądzyrzeczu. Po lewejniewidoczne na zająciu zejście w dół do bramy 
ki zbudował ceglany zamek i dawnego mostu zwodzonego, Fot. (3) k. Przychodzie!

której znaleziono wspomnianą w 
drogą. Na pierwszym planie ar- 
Naumowicz w trakcie sporządza­

nia rysunku.

oljronny, otoczony wysokim 
n-prem. Różne dalej były ko­
leje losu zamczyska,, które o- 
statecznie zburzył najazd 
Szwedów. W takim stanie do­
stał się on, po drugim rozbio­
rze Polski, w ręce Prus. Do te 
go czasu był zawsze polską 
warownią (z wyjątkiem kilku 
lat panowania Brandenburczy 
ków, których wypędził Łokie­
tek).

Wiedzieli o tym doskonale Nlem 
cy, więc żadnych prac wykopali­
skowych tu nie podejmowali. Mo­
żemy być z tego radzi, bo dziś 
gospodarująca tu nauka dostarcza 
stale nowych, nie naruszonych do 
wodów polskości tych ziem.

Prace archeologiczne prowa­
dzą poznańscy naukowcy pod 
kierunkiem profesorów: Ko- 
strzewskiego i Henzla. Rekon­
strukcją i odbudową murów 
zajmują się architekci.

Średniowieczny gród w Między­
rzeczu Jest tylko jednym z wie­
lu świeckich zabytków typu obron 
nego, stanowiących długi łańcuch 
nadobrzańskich warowni. Stąd po­
dobne wykopaliska prowadzi się 
w Borowym Młynie i Pszczewie; 
będą one kontynuowane w Trzcie­
lu 1 innych miejscowościach. Tu 
zdanie poświęcę kustoszowi mu­
zeum w Międzyrzeczu p. A. Ko­
walskiemu, którego usilnym sta­
raniom należy zawdzięczać wszczę 
cie prac wykopaliskowych. Okazu­
je się, że warto było niepokoić od 
wieków drzemiącą ziemię.

Zbigniew MIKA

V łożyliśmy wizytę doktoro- 
wi Widy. Pierwsze pytanie 

brzmiało:
— Jak doszło do tego, że Pan 

Doktor zainteresował się właśnie 
tym zagadnieniem?

— Od przeszło 20 lat jestem 
lekarzem. Już przed wojną 
pracowałem w Zakładzie Me­
dycyny Sądowej pod kierow­
nictwem prof. dr. Horoszkie- 
wicza. Zajmowałem się przede 
wszystkim kryminalistycznym 
badaniem włosów i śladów 
krwi. Nie był dla mnie wten­
czas zrozumiały fakt, że tal, 
spożyty nawet w małych daw­
kach, powodując wypadanie 
prawie wszystkich włosów, nie 
wywoływał zmian w korze­
niach włosów. Od badań nie 
zraziła mnie ogromna ilość 
prac, lansujących pogląd, że 
w przypadku zatrucia talem w 
skórze i we włosach praktycz­
nie nie stwierdza się prawie 
żadnych zmian.

Postanowiłem się o tym 
przekonać. Będąc więc wezwa 
nym do konsultowania ciężkie­
go zatrucia (podejrzewano, że 
talem) prócz badań spetrosko- 
powych moczu, dokonanych 
własną metodą, zainteresowa­
łem się szczególnie włosami. 
W szóstym dniu zatrucia w 
prawie wszystkich włosach 
głowy stwierdziłem bardzo 
znaczne sczernienia w korze­
niach.

— To był początek?...
— Tak. Dotychczas przepro­

wadziłem badania 20 chorych 
— zatrutych talem. A oto wy­
niki:

W pierwszych' dniach za­
trucia tworzą się charaktery­
styczne, łatwo dostrzegalne 
złogi (sczernienia) w korze­
niach włosów. Nie wiem, czy 
występują one u ludzi wcze­
śniej niż w czwartym dniu za­
trucia. U zwierząt stwierdzi­
łem natomiast początek tych 
zmian już po 75 minutach. Na­
silenie oraz wielkość złogów 
są zależne od dawki spożytego 
talu. Stwierdzenie w jednym 
włosie dwóch złogów pozwala 
przypuszczać, że truciznę spo­
żyto dwukrotnie. Największy 
odsetek — ponad 70 proc. —• 
opisanych zatruć stanowią ta­
kie, których okoliczności nie 
udało się ustalić. W liczbie tej 
jest zapewne jakaś część za­
truć zbrodniczych, a to z po­
wodu łatwej możliwości naby­
cia przetworów talu, które na­
leżałoby wycofać ze sprzedaży 
i akcji zwalczania gryzoni.

— Duże zainteresowanie opinii 
publicznej wywołał toczący kię 
niedawno w Poznaniu proces o 
otrucie dwóch osób talem. Co Pan 
Doktor sądzi o tej niecodziennej 
sprawie?

— Dokonałem badań włosów 
Myjącego jeszcze J. K. a Woj. 
Inspektor Sanitarny delegował 
mnie do udziału w ekshumacji 
zwłok K. M., ale poza dokład­
nym sprawozdaniem złożonym 
przełożonym, nie interesowa­
łem się bliżej samym tokiem 
i wynikiem badań tej sprawy. 
Jednakże pewne obserwacje 
poczynione na zwłokach eks­
humowanego łącznie z moim 
dotychczasowym dorobkiem,

Tak wyglądają korzenie 
włosów człowieka zatrute­
go talem... Widać wyraźne 

sczernienia.

Z biuletynu zagranicznego 
Poznańskiego Tow. Nauk.

skłoniły mnie do dalszej pra­
cy w tym zakresie. W rezulta­
cie powstała praca naukowa, 
która znalazła się już w pro­
gramie zagranicznego Kongre­
su Medycyny Sądowej,

— Pańska metoda posiada zna­
czenie chyba nie tylko w krymi­
nalistyce?

— Umożliwia ona również 
wczesne zastosowanie właści­
wych metod leczenia. Ponadto 
zmiany, jakie powoduje tal 
we włosach, pozwolą w tych 
gałęziach przemysłu w których 
ma się do czynienia ze związ­
kami talu, na wczesne rozpo­
znanie i usunięcie szkodliwe­
go czynnika.

— Czy Pańskie odkrycia wywo­
łały jakieś echa za granicą?

— Duże zainteresowanie 
wykazuje szereg ośrodków 
naukowych, zwłaszcza zachod­
nio-europejskich, gdyż na Za­
chodzie tal jest jeszcze szero­
ko stosowany (nawet w lecz­
nictwie), a ilość zatruć w o- 
statnich latach wyraźnie wzra­
sta. Utrzymuję dość ścisły kon­
takt naukowy z tymi ośrodka­
mi, niestety tylko korespon­
dencyjny. Prowadzimy wspól­
ne badania, w których zaczę­
liśmy stosować nawet izotop 
promieniotwórczy talu — Tl204. 
Bardzo żałuję, że nie mogłem 
wyjechać w ub. roku na Kon­
gres Medycyny Sądowej do 
Lyonu. Zagadnienia te w moim 
imieniu referował tam prof. 
Derobert z Paryża.

— Jak wynika z naszej rozmo­
wy, szczególnie zaś z przedstawio­
nej przez Pana Doktora tematyki 
prac napisanych po polsku i w 
językach obcych — za granicą 
bardziej interesują się Pańskimi 
osiągnięciami niż w kraju? „

— Tak,, za granicą, bardzo 
się interesują.

— No cóż — miejmy nadzieję, że 
również i u nas te sprawy docze­
kają się większego zainteresowa­
nia. ;



MÓWJŁ do mnie: 
„Już mam po uszy 
wszelkich gramatyk. 
Siedzimy tutaj od 
czterech lat/* prze­
gryzamy stare papie 
rżyska, wypociny na­
szych pradziadków 
w sztywnych kołnie­
rzykach, uciekając 
przed słońcem. Filo­
logowie, psjakrew! 
A obok ucieka ogrom 
ne, ciekawe życie.”

Patrzyliśmy na 
spryskane połud­

niem ulice. Wprost naszego okna szła 
właśnie dziewczyna o gęstych, kasz­
tanowych włosach. Nie spojrzała nawet 
do góry, mrużąc długie rzęsy oszronio­
ne blaskiem. Biegły dzieciaki wsłucha­
ne w grzechot teczek jak w muszle 
pełne szumu nieznanych oceanów.

tym cięższych — bo osamotnionych; ile 
kręgów rozbitych w powietrzu zała-'
muje bezgłośne fale u 
Nie zauważamy ich — 
własne tlejące iskierki, 
wodospad własnej krwi.

Kiedyś pragnąłem7

naszych stóp, 
zapatrzeni we 
zasłuchani w

pisać... Czyż
można jednak pisać, unosząc tylko raz
po raz głowę znad książki?

Jesteśmy strasznie daleko od 
szych współczesnych, jesteśmy

na-

Wśród książek

Przed komendą milicji, znajdującą 
się naprzeciw w ocienionej zielenią 
willi, przystanął samochód i dwóch 
wojskowych wprowadziło po schodach 
starszego, siwego mężczyznę w płasz­
czu szpitalnym, o szyi owiniętej zbru- 
dzonym bandażem.

„I pomyśleć — kontynuował — ile- 
dramatów zawiązuje się i kończy tu 
gdzieś, na odległość ręki, dramatów.

- jakże często — przechodniami jedynie, 
uciekającymi przed gwarem śródmie­
ścia, gapiami ciekawskimi, przegląda­
jącymi w7 przejściu, jak wystawy skle­
powe ułamki wydarzeń.

Wiesz, czasem boję się panicznie. 
Boję się, bo wyczuwam wokół siebie 
zamknięty stożek zimnych ścian jakiejś 
monstrualnej wieży. Rozpycham go 
wówczas wątłymi piszczelami rąk i nóg 
— daremnie.

Podobno już jako niemowlę z trzech 
podsuwanych mi przedmiotów w7ybra-

łem książkę. I rzeczywiście dokąd 
tylko zdołam sięgnąć pamięcią wstecz 
— widzę rzędy ławek, ławek, i tablic, 
i zmieniające się twarze nauczycieli— 
Przecież i dziś jeszcze czuję się ucznia- 
kiem chodzącym po ulicach ze spodnia­
mi wyświeconymi od ław szkolnych. 
Okropne. Tęsknię za chwilą kiedy 
skończę studia, a pory roku przestaną 
mieć barwę wytłuszczonych książek. 
Zaczerpnę w’tedy powietrza, powietrza 
aż do zawrotu głowy...”

Nic nie odpowiedziałem — choć wy­
padało.

Poczułem na sobie równie silne pięt­
no uczniowskiego lęku, prześladujące 
z pewnością człowieka do śmierci. Być 
może, za jego przyczyną, nigdy nie 
w7yjdziemy ze szkoły i przed bezkresną 
sceną życia — pełną murowych, antycz­
nych tragedii — zaw-sze będziemy 
tylko wyciągać z ostatnich rzędów 
bezradny wykrzyknik ręki —- prosząc 
na próżno o głos.

Patrzyliśmy w milczeniu przez okno.

Z komendy milicji ci sami wojskowi 
wyprowadzili mężczyznę w szpitalnym 
płaszczu. Samochód charczał chwalę — 
i zniknął za zakrętem.

Józef RATAJCZAK

Marcel Carne
dwadzieścia lat później

4 , \

podaj tylko jeden film Mar- jest podniesiony do tej ransl 
cela Carne oglądaliśmy-------  • - ■

W filmie „Hotel du Nord” znakomitą kreację stworzył 
nieżyjący już aktor francuski, Louis Jouvet. Obok niego 

widzimy również świetną aktorkę, Annabellę.

Czesław Kubalik

POWIEŚCI 
ZBÓJECKIE

Któż ich nie zna, nie czyta 
i nie zalicza się — pokry 

jomu lub jawnie — do ich za-
gorzalych zwolenników?
czasu,kiedy Mickiewicz pod 
stacią Gustawa wyznał 
„Dziadach” swą sympatię

Od 
po

do

bułę? — zapyta w tym miejscu 
nieufnia smakosz literacki cierpią 
cy na niestrawność z racji prze­
jadania się n>ie tak dawno etykiet­
kami, sporządzanymi, co najgor­
sze, z bardzo niejadalnego papie­
ru. Owszem — schemat, ale w te-„powieści zbójeckich” — tysią­

ce młodych i starych czytel­
ników w Polsce i gdzie indziej 
pochłania z wypiekami na 
twarzy barwne przygody szla­
chetnych rabusiów, którzy za­
bierają bogatym złoto i odda­
ją je ubogim, walczą o spra­
wiedliwość i stają sie bohate­
rami coraz to bardziej — w 
miarę uoływu lektury — pasjo 
nujacych i nieprawdopodob­
nych przygód. Ich losy stawa­
ły sie w równej mierze osno­
wą literatury pięknej i litera­
tury brukowej, czerpali z nich 
w braterskiej zgodzie mate­
riał i watki awanturnicze Wal 
ter Scott i... Szyller — Sokol­
nik, a Robin Hood, Rob-Roy i 
— najmłodszy z nich wszyst­
kich — Buffallo Bill mnożą do 
dziś dnia swoich mniej lub bar 
dziej literackich sobowtórów, 
zmieniają rycerskie nancerze 
na łachmany opryszków. a na 
wet na kobiece szatki Szasz- 
kiewiczowej z „Przekroju”, ale 
tak samo jak ich romantyczni, 
czy nawet średniowieczni pro­
toplaści karmią zawsze głodną 
przygód i fantazji wyobraźnię 
czytelnika.

Podobne obowiązki spełniają 
dwie opowieści ♦) Tadeusza Kra­
szewskiego, znane już przed kil­
ku laty z odcinku w „Głosie Wiel 
kopolskim" 1 edycji książkowej, a 
— po wprowadzeniu szeregu od­
autorskich zmian — przypomniane 
dziś na nowo przez „Wydawnic­
two Poznańskie". Robin Hood i je­
go żona Marianna zostali odgrze­
bani ze staroświeckich kronik 1 
romansów awanturniczych 1 poka­
zani w swej pełnej krasie ludzi 
dzielnych, sprytnych i sprawiedll 
wych, których mądrość ludowa od 
lat, kiedy jeszcze Sowizdrzał pła­
tał swoje figle, wybiera zawsze na 
rzeczników własnych interesów i 
poglądów. Kraszewski ulepił swo­
jego Robin Hooda, jego żonę, przy 
jaedół i wrogów, właśnie na po­
dobieństwo takiego bohatera ga­
dek i przypowieści ludowych, ode­
brał mu tylko wiele z satyry i ko­
mizmu groteski jarmarcznej traktu 
jąc zbójców 1 rycerzy bardziej 
serio i dramatycznie. Powieść zbó­
jecka przybiera w interpretacji 
poznańskiego pisarza swoisty ton: 
autor nie daje się nigdy unieść 
rytmowi przedstawianych perype­
tii i awantur tak dalece, aby nie 
zapomnieć o wybiciu na końcu 
każdej z przygód, a zwłaszcza na 
końcu książki jasnego 1 niedwu­
znacznego sensu opowiadanych 
historii, ujętego właśnie w kate- i 
gorię i kryteria społecznej morał- 1 
ności. i

Zatem pewien schemat Ideowy, 1 
krępujący rozhasaną i bujną fa-

go typu „lekkiej” literaturze
wręcz nieodzowny, jeśli powieść 
zbójecka nie ma się zmienić na 
apologię zbójectwa. Może się spie­
rać o formę i rozmiary tego dy- 
daktyzmu — osobiście sądzę, że 
w powieściach Kraszewskiego jest 
go chwilami co najmniej o szczyp 
tę za dużo — ale eliminować go 
w zupełności z literatury młodzie­
żowej nie można i nie czynili też 
tego klasycy tej literatury z Ami­
cisem na czele.

Powróćmy jeszcze na chwilę do 
racjt smakosza literackiego: w po 
wieściach Tadeusza Kraszewskiego 
drażnić go będzie uproszczona 
psychologia bohaterów i niedbała 
kompozycja utworu, zirytuje go 
od czasu do czasu fakt, że autor 
„Robin Honda’1 tam, gdzie mógł, 
ułatwił sobie literacką robotę — 
nie zawsze z pożytkiem dla włas­
nego rzemiosła i satysfakcji czytel 
nika. Niech jednak owego srhako- 
sza, czy raczej malkontenta lite­
rackiego ułagodzą wspomnienia 
młodzieńczej lektury: sięgając raz 
jeszcze po powieści zbójeckie, 
czytywane w tamtych- górnych i 
durnych czasach przekona się ku 
własnemu zdziwieniu, że „Robin 
Hood" 1 „Marianna" nie ustępu­
ją im wiele barwnością i atrak­
cyjnością fabuły 1 posiadają taką 
samą zdolność skracania deszczo­
wego popołudnia lub bezsennego 
wieczora. Czy to mało?

Zbigniew PĘDZINSKIco np. pesymizm Becketta. Ma 
on. bowiem znaczenie nie tyle 
treściowe, ile formalne. Sta­
nowi część składową stylu. 
Tak, jak melancholijny pejsaż 
kanału, nad którym stoi o- 
arapany Hotel du Nord -A 
jest on jednym z czynników 
poetyckiego widzenia świata. 
Myślę, że jeśli tak zrozumie­
my Marcela Carne, jeżeli nie 
będziemy zbyt kurczowo trzy­
mać się treści, obejdzie się bez 
nieporozumień. Filmy Marcela 
Carne, są właściwie poetycką 
bajką (często — jak np. w 
„Wieczornych gościach” — le­
gendą) o bohaterach, którzy 
nigdy nie byli bohaterami. A

po wojnie na naszych ekra­
nach — „Ludzi za mgłą’1 ze 
świetnymi kreacjami Jean 
Gabina i Michele Morgan. 
Dziś, nadrabiając wieloletnie 
opóźnienia, mamy możność 
bliższego zaznajomienia się z 
twórczością tego wybitnego 
artysty, czołowego przedsta­
wiciela tzw. poetyckiej szko­
ły kinematografii francuskiej 
lat trzydziestych. A więc po 
sławnych „Komediantach” wi­
dzieliśmy „Wieczornych gości” 
(oba te filmy nakręcił Carne 
w latach okupacji), a obecnie 
kina nasze wyświetlają „Hotel 
du Nord” z Louis Jouvetem, 
Annabelią i Arletty.

Twórczość Marcela Carne 
— to jedna z piękniejszych 
kart filmu francuskiego, ma­
jąca zresztą znaczenie szersze. 
Na kierunku tej twórczości 
zaciążyła niewątpliwie współ­
praca poety J. Preverta, au­
tora wielu scenariuszy filmów 
Carne‘a. Wyobraźnia poetyc­
ka scenarzysty połączona z 
zadziwiającą umiejętnością tłu 
maczenia jej na filmowy ję­
zyk obrazu przez reżysera — 
dały w rezultacie dzieła, któ­
rych świeżość przetrwała do 
dziś. Jeżeli w filmach Marcela 
Carne znajdziemy anachro­
nizmy — to są to zawsze dru­
gorzędne szczegóły, nieistotne 
dla jego wizji świata. Sposób, 
w jaki wielki reżyser pokazu­
je człowieka i świat można o- 
czywiście odrzucić, i niejedne­
mu z nas świat ten może wy­
dać się dziwnym, nieprawdzi­
wym nawet. Jest to świat, 
w którym realistyczny roz­
wój wydarzeń ma znaczenie 
wtórne. Nie jest to realizm w 
powszechnym tego słowa zna­
czeniu. Carne zapełnia ekran 
ludźmi, których wysiłki są z 
góry skazane na niepowodze­
nie. „Na tym świecie nie ma 
szczęścia, każdy owoc ulega 
zepsuciu, każdy kwiat więd- 
nie” — tak oto określił arty­
styczne credo Carne‘a krytyk 
francuski, J. Queval. Świad­
czą o tym już początkowe 
sceny „Hotel du Nord“. Oto 
para kochanków przybywa do 
hotelu, aby popełnić samobój­
stwo. Podobną wymowę ma za 
kończenie filmu: Edmond, 
straciwszy Renee, wraca do 
hotelu, choć wie, że.czeka go 
śmierć z ręki bandyty. Boha­
terowie „Hotelu du Nord” o 
nic nie walczą, nawet nie pró­
bują walczyć. Poddają się bier 
nie losowi.

A więc pesymizm. Tak, ale

MORCINKOWY
INŻYNIER

ustaw Morcinek nie potrze­
buje rekomendacji. Z jego 

nazwiskiem łączą się przecież 
nasze — sprawdzalne zresztą 
— wyobrażenia o ziemi „w za­
dymionym słońcu”, sentyment 
i uznanie dla szarej górniczej 
braci, dobywającej „czarne 
złoto” na Śląsku i w Zagłębiu. 
Dlatego też odnotowując wzno­
wienie jednej z najpopular­
niejszych obok „Wyrąbanego 
chodnika” powieści Morcinka 
— „Inżynier Szeruda" czynimy 
to ze szczególnym zadowole­
niem.*)

Najcenniejszą zaletą tej książki 
jest — jak i w innych dziełach te­
go pisarza — wiernie oddana atmo­
sfera pracy w kopalni węgla, cel­
nie podpatrzone cechy śląskiego 
górnika, no i — co również ważne 
— znajomość przedmiotu. Dla tych 
zalet czytelnik godzi się z dość po-

Rys. St. Mrowiński

Repertorium morskie
Fale w kostiumach 
ociekają plażą

z serca 
zazdrosne wyłażą meduzy

w lustrzanych oczach 
źrenicami chmury

pązostają 
opalone ślady 
ginącego czasu

Zamknięcie
Chmury wierzchołkom

wieczoru
składają swe kształty

jak główki dzieci zmęczone czekaniem 
i ośmielają przed zbliżeniem cieni 
ubranych w liście różnobarwnych znaczeń, 
których brud nocy snem ciszy zamyka, 
glaszcze i śpięwa zieloną tonacją, 
spłaszczoną falą oddechu motyla 
o skrzydłach silnych niby ból powieki 
wyrwanej zemstą ginącego słońca
z więzienia krzyków roztańczonych echem, 

. tłumionym
w miękkiej pościeli wieczoru.

nie jest 
tualny,

to pesymizm intelek- 
filozoficzny. Filmy

Marcela Carne nie są ani pro­
testem, nie próbują też dać
odpowiedzi na pytanie „dla­
czego”. Pesymizm Came’a nie

przede wszystkim są dla
nas zwłaszcza — wspaniałą u- 
cztą ekranowej poezji, smut­
nej i melancholijnej, jak li­
ryki Pawlikowskiej. Poezji, 
której tak niewiele spotyka­
my na ekranach.

Osobnym atutem „Hotelu du 
Nord” — który zresztą nie na­
leży do najlepszych dzieł Mar­
cela Carne — jest doskonała 
kreacja nieżyjącego już L. 
Jouveta, aktora o olbrzymiej 
indywidualności. Jeżeli mówi­
my, że np. Chaplin, to przede 
wszystkim sylwetka, to o Jou- 
vet‘cie trzeba potwierdzić, że 
siła jego aktorstwa tkwi prze­
de wszystkim w spojrzeniu, 
niezwykle intensywnie kon­
trastujących z nieruchomą za­
zwyczaj twarzą.

Janusz BINIEK

• ) Tadeusz Kraszewski: „Robhi 
Hood” i „Marianna”, roznań 1958. 
Wydawnictwo Poznańskie, s. 276 + 
260.

Scena z „Gości wieczornych” Marcela Carne 
(Zwróćcie uwagę na ciekawe oświetlenie)

•) Gustaw Morcinek, „Inżynier 
Szeruda”, Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa 195Sj cen*
20 zł. ’ „

wierzchownym potraktowaniem 
Szerudy jako „zwykłego” człowie­
ka, przeżywającego osobistą trage­
dię, rzutującą zresztą na Szerudę 
— zawiadowcę kopalni — górnika. 
Ale też, wydaje się, nie to właśnie 
stanowiły główny przedmiot zain­
teresowania autora, całym swym 
życiem związanego ze śląskim Ju­
dem, nie upiększającego go, lecz 
po prostu kochającego. Toteż chy- - 
ba najcelniejszą częścią powieści 
jest wszystko, co dzieje się przy 
tamie przed jej pęknięciem jak i 
po katastrofie, gdy inż. Richter 
zostaje odcięty od szybu wraz ze 
„swymi” górnikami.

I to jeszcze jedno, godne uwagi. 
Rzecz dzieje się na Śląsku w okre­
sie międzywojennym, w kopalni 
stanowiącej własność niemieckie­
go koncernu. Problemy z tym 
związane potraktowane są pozor­
nie lekko — bez trudu jednak czy­
telnik znajdzie ich głębszą wy­
mowę.

„Inżynier Szeruda” tłumaczony 
był na język angielski, niemiecki 
i francuski i wyróżniony przed 
wojną nagrodą w konkursie lite­
rackim krakowskiego „1KC”.

(ko)



Jak robić krasnoludki?
Oczywiście nie chodzi wyłącznie o krasno­

ludki. Mowa tu będzie również o Guliwerach 
— olbrzymach, o rozdwojonej osobowości, 
o bitwach morskich rozgrywanych w base­
nie, śniegu z waty oraz inych trickach fil­
mowych. Wybierzemy się w podróż do Krainy 
Czarów, w których czarodziejami są reżyser, 
scenograf i operator filmowy. Słowem — 
w jaki sposób w kinie nabijają nas w bu­
telkę.

Istnieją dwa zasadnicze 
sposoby produkowania 

filmowych krasnoludków. W 
pierwszym, filmowcy wyko­
rzystali zasadę tzw. skrótu 
perspektywicznego. Otóż, jak 
wiemy, kamerą filmowa jest 
„jednooka” i wszystko widzi 
dwumiarowo. Tę wadę zaniku 
perspektywy udało się za­
przęgnąć do stwarzania filmo­
wych iluzji.

Podczas fotografowania scen, 
w których pożądana jest obec­
ność krasnoludków, ustawia 
się osoby grające ich role w 
dużym oddaleniu od aparatu, 
blisko zaś obiektywu roz­
mieszcza fragmenty dekoracji, 
rekwizyty itp. W rezultacie na 
ekranie wygląda to tak, że 
wśród dużych (dla widzów — 
normalnych) przedmiotów, np. 
mebli, poruszają się mali 
aktorzy — krasnoludki. Inny 
sposób polega na otaczaniu 
aktorów przedmiotami dużych 
rozmiarów — efekt widzimy 
na fotografii.

Istnieje też metoda tzw. podwój­
nej ekspozycji, gdzie dwie na­
świetlane taśmy, o odpowiednio 
zróżnicowanych w proporcji obra­
zach podczas obróbki —- laborato­
ryjnej nanosi się na jedną — póź­
niej wyświetlaną w kinie.

ną” przez obiektyw wszedł 
Fernandel, ucharakteryzowa- 
ny na jednego z braci. Za­
grał epizod i teraz taśmę 
cofnięto, odsłonięto następ­
ną V* pola widzenia, zasła­
niając (kontrmaską) pole fo­
tografowane. Znów Fernandel, 
tvm razem jako drugi brat. 
Tak powtórzono to pięć razy. 
Łatwiej cała rzecz wygląda, 
gdy potrzeba tylko jednego so- 
bo wtóra.

Gdy już mowa o filmach fran­
cuskich, warto wspomnieć dowcip­
ną scenkę „żywej słuchawki” i 
naszpikowanej trickami „Parady 
natrętów”. Tak słuchawka jak i 
inne przedmioty w tego rodzaju 
scenach ożywiają niewidoczne lub 
usuwane z taśmy podczas obrób­
ki... druciki i nylonowe nitki. A 
my, biedni, wierzymy w samo­
dzielnie tańcujący czajnik...

pod wodą i na Śniegu

Sławny film znanego bada­
cza Hansa Haasa „Przygoda 
na Morzu Czerwonym” zreali­
zowany był w naturalnych 
warunkach podwodnych, ale 
w filmach fabularnych...

Mrożące krew w żyłach sce-

ny walk z podmorskimi stwo­
rami filmowcy robią w base­
nach, stwory przeważnie są 
gumowe, ale my, naiwni, wie­
rzymy — i włosy stają nam 
dęba na głowie.

Inna metoda, to ustawianie 
aktorów między dwoma pła­
skimi akwariami — przez jed­
no z nich „patrzy” kamera...

Śnieg, który widzicie czasem na 
ekranie, powstaje często z soli, 
miałkiego gipsu, naftaliny i kredy. 
Sztuczny śnieg ułatwia ekipie fil­
mowej pracę uniezależniając ją 
od... pogody. Śnieg na drzewach 
i dachach ipiituje wata, sople lodu 
wytwarza się ze szkła, zawieruchy 
fabrykują wentylatory dmuchają­
ce drobno pociętym pierzem i pu­
drem.

W wielkich wytwórniach produ­
kuje się śnieg prawdziwy, z miał­
kiego lodu.

-M-
Spośród tysięcy sposobów 

„bujania” filmowych widzów 
wybraliśmy tylko kilka, na­
szym zdaniem najciekawszych. 
Obraz jest w dalszym ciągu, 
niepełny. Dla interesujących 
się tymi zagadnieniami — po­
lecamy dwie książki (na pod­
stawie których opracowano 
ten artykuł) — Jerzego Giżyc­
kiego. „W /ilmie nie ma rze­
czy niemożliwych” oraz Ma­
cieja Sienskiego „Filmowe 
zdjęcia trickowe i specjalne'’. 
Warto przeczytać. Dowiecie się 
z nich nie tylko jak robić 
krasnoludki, ale również wic­
ie innych niezwykłych rzeczy.

(baj)

0WOSCI
Z cyklu
Ziemie Zachodnie

W SWIECIE MODELI
Nie wszyscy zapewne wie­

dzą, że wielkie sceny batali­
styczne, morskie, lądowe i po­
wietrzne często nagrywa się
przy pomocy modeli po-
cząwszy od malutkich, trzy- 
dziestocentymetrowych, aż do 
makiet okrętów odtwarzanych 
w skali 1:4.

Np. znane nam z wielu filmów 
batalie morskie rozgrywają się na 
półhektarowym basenie, w którym 
fale fabrykuje specjalne urządze­
nie, a wiatr — ustawiony nad brze­
giem potężny wentylator. Widocz­
ne z dala postacie marynarzy — to 
kukły.

Jako ciekawostkę dodać warto, 
że zdjęcia takie dokonuje się z 
większą od normalnej (24 klatki 
filmowe na sek.) szybkością, a na 
ekranie widzimy ruch nieco zwol­
niony — co jeszcze bardziej daje 
złudzenie rzeczywistości.

Niejedna ze scen walk w 
Warszawie w filmie „Żołnierz 
zwycięstwa” rozgrywała się 
w... studio wytwórni łódzkiej, 
wśród makiet domów wysoko­
ści 2 m!

Katastrofy samochodowe i kole­
jowe — to też domena speców fil­
mowego tricku. Przeważnie wyko­
lejają się i płoną modele, przypo- 
rtinające dziecięce zabawki.

FERNANDELSKIE 
PIECIORACZKI 

I ŻYWA SŁUCHAWKA
Wkraczamy w inną dziedzi­

nę filmowego tricku. Pamięta­
cie zapewne komedię „Pięcio- 
raczki”, w której znakomity 
Fernandel gra jednocześnie pię 
ciu braci i jeszcze na dodatek 
swego własnego tatę?! Czyżby 
we Francji było pięciu Fer- 
nandelów? Skądże! Wszystko 
i tutaj jest trickiem. Do uzy­
skania efektownej sceny roz­
mowy wszystkich braci naraz 
zastosowano połączone metody 
tzw. masek i kontrmasek oraz 
pięciokrotną ekspozycję. Wy­
gląda to w ten sposób, że przed 
kamerą filmową wstawiono 
specjalną zasłonę (maskę) za­
słaniającą 4A pola widzenia 
obiektywu. W część „widzia­

Prezentujemy polski prototyp autoskutera dla inioali- 
dów, który można obslugiw ać jedną ręką. Tylko — kie­
dy nasza motoryzacja wyj dzie poza sferę prototypów?

Raz po raz prasa donosi 
o nieszczęśliwych wypad­
kach w górach. Lekkomyśl­
nym turystom przychodzi z 
pomocą Górskie Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe, któ­
remu niejednokrotnie u- 
trudnia prowadzenie akcji 
ratunkowej brak odpowied 
niego sprzętu. Ostatnio 
GOPR w Zakopanem otrzy­
mał upragnione radiosta­
cje przenośne. Sześć tych 
radiostacji, ofiarowanych 
przez Wojsko Polskie u- 
możliwi szybkie porozumie­
nie się oddziałów ratowni­
czych w czasie akcji.

Pięciu polskich grotoła­
zów pod kierownictwem 
mgr, B. Burcharda uda się 
do Hiszpanii, gdzie weźmie 
udział w wyprawach do 
starych, jeszcze nie zbada­
nych jaskiń. Polscy groto­
łazi mają już za sobą do­
świadczenie nie zaw7sze u- 
danych wypraw krajowych 
i bardziej szczęśliwych wy­
praw w góry Bułgarii oraz 
do najgłębszej groty świa­
ta — jaskini Berger we 
Francji.

Radzieckie Linie Lotni- i 
cze „Aeroflot“ podpisały 
ostatnio umowę z kilkoma 
towarzystwami żeglugi po­
wietrznej — członkami 
IAKA, o obniżenie cen bi­
letów samolotowych. Tak 
więc np. przelot na trasie 
Moskwa — Londyn i z po- 
wrotem kosztuje obecnie 
118 funtów, (przed obniżką 
142,8 funta).

Do francuskiego urzędu 
patentowego zgłoszono ulep 
szenie polegające na tym, 
że wynalazca francuski o- 
trzymał trójwymiarowy o- 
braz telewizyjny przez za­
stosowanie do zwykłego te­
lewizora nieskomplikowa­
nego urządzenia składają­
cego się z dwu zwierciadeł. 
Przed ekranem telewizora 
ustawiono zwierciadło, któ­
rego powierzchnia ma wiel­
ką krzywiznę. Rzuca ona 
odbicie na drugie zwier­
ciadło, znajdujące się nad 
ekranem. W tym drugim 
lustrze powstaje powięk­
szony obraz przestrzenny.

Spróbujmy odszukać—r---------------------
„Świętego Jerzego*4 i “Złotego Łwa“!

Tajemnice dna Wisły
„Ponieważ Jegomość pan 

Stroband wyjechał do Warsza 
wy, aby Jego Królewskiej Mo­
ści zdać rachunki i spisy za­
łóg okrętowych, a wraz z nim 
wyjechać musiał pisarz Jan 
Heppen, z powodu spisów, w 
jego nieobecności nie czynio­
no żadnych zapisów poza tym, 
co Jego Łaskawość pan Posse 
sam wpisał (...) i prawie przez 
cały sierpień pracowano przy 
wydobywaniu dział okręto­
wych i podnoszeniu obydwu 
wraków” — zapisano w dniu 
1 sierpnia 1628 roku w dia­
riuszu komisarzy okrętowych 
Zygmunta III. Od daty tego 
zapisu upłynęło 330 lat, ale 
zawarta w nim informacja 
może być cenna nie tylko dla 
badaczy dziejów polskiej flo­
ty. Zainteresować winna 
oprócz badaczy - teoretyków, 
także i praktyków. Bowiem

kto wie, czy podobnie jak 
wspomniany diariusz ponad 
trzy wieki przebywał w zaporn 
nieniu bibliotecznym nie spo­
czywają również w piasku i 
mule rzecznym na dnie ujścia 
Wisły szczątki wzmiankowa­
nych w diariuszu okrętów...

Zapis I 
162 8 roku

kronikarza z sierpnia

skiej floty
dotyczy okrętów poł- 

królewskiej, zwycię-
skiej pod Oliwą, a ciężko doświad­
czonej podczas niespodzianego 
ataku szwedzkich oddziałów lą­
dowych w nocy z 5 na S lipca 
1628 roku. Flota polska kotwi­
czyła powyżej Latarni, twierdzy
zamykającej ujście Wisły 
rza. Zakotwiczone w 
punktach końcowego 
rzeki, pomiędzy Polskim

cło mo- 
różnych 
odcinka 
Hakiem

Wędrówki 
| po siarym Poznaniu

r\ estauracja Metlera za ogro- 
dem Fehlana (Park 
Moniuszki) była czymś 

w rodzaju obozu kondycyj­
nego dla spacerujących po­
znaniaków. Szanujący się oby 
watele mieli jednak znacznie 
szersze horyzonty.

KREMZEREM"
NA DROGĘ DĘBIŃSKA

6 4 6
bińskim wybudowano 
willę „Ludwika”.

W 20-tych latach 
stulecia należało do 
tonu przechadzać się,

nawet

zeszłego 
dobrego 

, wypo-

Tylko dla
j»totkowiczóvv“

Niejeden z amatorów Toto-Lot- 
n e zdaje sobie sprawy, jakie 
szanse uzyskania głównej wy- 

»ranej. Wystarczy przecież za- 
eshć tylko 6 cyfr... Na kupon.e 
e wygląda to tak groźnie. Nawet, 
lpdy usłyszymy, że mamy jedną 
zsnsę na 14 milionów — trudno 
^ysłowić sobie, co to oznacza, 
wyobraźcie więc sobie półkę 

L,,azkami- stojącymi ściśle obok 
Car 6 .Macie wybrać jedną stronę.

« polka ma natomiast... 900 me- 
tiów długości!

Chcecie sprawdzić?
wariantów obliczamy na- 

razvW?: 49 razy 48
dziei-t7 1W” a uzyskany wynik 
ra.., y przez iloczyn szeregu 1 
13 ®83 81^ 3 FaZy 4 itd' Wynik ~ 

sz^;da^my’ że t0’ co czasem sły- 
sró,?^ Oci ^j^nych o jakichś spo 
naS CZy gemach - nie ma 
narmniejszego sensu. w totku 
szanJ.4^ zależy od przypadku, a 

’ widać, są minimalne.

Już W XVI i XVII wieku 
Szeląg, Nowe Ogrody (Ogro­
dowa), Wymykowo (Chudoby 
i pasaż „Apollo”), Wenetowo 
(sąsiedztwo Domu Żołnierza 
— do niedawna plac cyrkowy), 
Pęcław (później Kundorf-Cie- 
sżkowskiego-Libelta), Winia- 
,ry czy nawet. Naramowice 
należały do ulubionych wile- 
giatur.

Właściwa jednak turysty­
ka poznaniaków rozwinęła 
się dopiero w wieku XIX. 
Bodaj najpopularniejszą by­
ła Dębina i Droga Dębińska. 
Ileż to nazw najrozmaitszych 
ogrodów i ogródków pamięta 
my do dziś. I ileż to wspania 
łych — nie tylko rozrywko-
wych imprez miejsca te
widziały! Kolumbia, San Do­
mingo. Dwór Szwajcarski, 
Ogród Wolności, park Wikto­
rii... i nad inne najwrzaskliw 
sza „ptasia łąka” czy jak 
kto woli „fogelka", po prostu 
„Wesołe Miasteczko”.

Za to niewielu zapewne pa­
mięta lub wie, że Droga Dę­
bińska powstała na życzenie 
Ludwiki Radziwiłłowej, żony 
księcia-n amiestnika Antonie­
go Radziwiłła. W lasku dę-

czywać i bawić przy „książę­
cej drodze”. Jeśli tylko pogo 
da dopisała, cały Poznań wy­
lewał się dosłownie w tym 
kierunku. Nadto poznaniacy to 
raczej społeczność przyzwy­
czajeniom wierna, toteż i mo 
da ta, „na Drogę Dębińską”, 
przetrwała 90 lat. Prawie 
wiek cały, do pierwszej woj­
ny światowej.

Każdy ogród czy „park” na 
tej trasie miał swoją kliente­
lę. Bywały publiki i publicz­
ki. „Fogelkę” okupowała 
przede wszystkim młodzież. 
Zresztą karuzele, huśtawki i 
strzelnica do dziś dnia zacho­
wały swą młodzieńczą atrak­
cyjność. Brać rzeźnicka wszel 
kich stopni bawiła się głów­
nie w Kolumbii, druhowie 
Sokoli i brać śpiewacka gro­
madzili się w San Domingo. 
Ogród Wolności i Dolna WH-
da to ulubione miejsca
spotkań kół postępowych, so­
cjalistów. Nie tylko dla sa­
mej zabawy, ale i dla często 
zamaskowanych spotkań orga. 
nizacyjnych. Droga Dębińska 
i jej okolice były dla pozna­
niaków tamtych lat najnatu­
ralniejszą bazą dla wszelkiej
socłecznej dzlałalności, dla
ducha izy też dla ciała. Tam
śpiewano 
stamtąd 
Majowi.

i gim.nastykowa.no, 
ruszały pochody 1

Za miasto, na majówkę, ru­
szało się oczywiście wczes­
nym rankiem, najczęściej pie 
szo. Kogo na to było stać lub 
kto był już bardziej ociężały, 
wsiadał do „Kremzera” przy 
Bramie Dębińskiej. Był to 
dość ozdobny dyliżans, zaprzę 
żony w dobrze odpasione na 
wysłodach browarniczych ko­
nie. Właścicielem przedsiębior 
stwa był niejaki Kremser 
(stąd nazwa wehikułu).

Różne bywały przy Drodze 
Dębińskiej imprezy, były i 
wyścigi konne z nieodłącz­
nym totkiem, bywały i regaty 
wioślarskie na Warcie.

W roku 1908 San Domingo 
miało swoją sensację. Prezy­
dium policji zezwoliło na. urzą 
dzenic zlotu „Sokoła” — „in 
geschlossener Gesellschaft”, 
w zamkniętym, gronie. Na cze 
le tej organizacji stał w owe 
dni. Bernard Chrzanowski, po 
seł do parlamentu, trudno 
więc było odm,owić zezwole­
nia. Aby jednak rygorom sta 
ło się zadość, zarząd organi­
zacji polecił osłonić cały par 
kan p? ześcieradla mi. W ten 
sposób podkreślono bardzo in 
tymny „zamknięty charak­
ter” imprezy i ocalono ca­
łość i bezpieczeństwo Rzeszy. 
Wraz z jej pruskim partyku- 
larzem. Nikt niezaproszony, a 
więc i. policja pruska, nie mia 
la dostępu. Toteż przy tak po 
myślowym Obchodzeniu wszel 
kich zastrzeżeń prawa, poli­
cja wysilała się tym gorli-

wiej, by wykombinować 
maksimum dokuczliwych i for 
malnych trudności.

Gdy jednak mimo wszy­
stko nie udawało się niekiedy 
wymanewrować, wtedy zbie­
rano się za miastem — tam 
gdzie władza prezydium nie 
sięgała. Szło się więc do Ur- 
banowa (właść. Elza Peters- 
dorff) czy do Kempfa przy 
moście starołęckim.

Urbanowo! Mekka śpiewac- 
tw>a i piwoszy. Piwa pijali 
wtedy poznaniacy sporawo — 
zwłaszcza pod „wieprzowe no 
gi”. Przed 60—70 laty stu­
tysięczny Poznań miał siedem 
wielkich browarów Ądziś na 
400.000 mieszkańców mamy 
ich dwa). Co prawda, „więk­
szą połowę” piwa poznańskie
go wypijali Niemcy, 
suszyli kufle rano,

którzy 
wieczór,

we dnie i w nocy — ale i na
Polaków przypadał spory
udział tego szlachetnego trun 
ku, wcale nie tak bardzo nie­
mieckiego. Zresztą trunek ten 
praktycznie nie rujnował, za 
kufel dobrego piwa płaciło 
się 10 fenigów.

Zanim więc pójdziemy na 
dalsze wędrówki, wstąpmy do 
„ciotki” na bombkę jasnego 
lub szklankę grodzisza, po­
medytujmy, a potem dalej na 
spacer Na lytóry zaprasza 
najserdeczniej ciekawych „sta 
roświeckiego” Poznania

Wiktor TUTEJSZY

a Latarnią, okręty zaatakowane 
zostały* przez wojska szwedzkie, 
które sam Gustaw Adolf sprowa­
dził z położonej na południowy- 
wschod od Gdańska, Głowy Gdań­
skiej i które dotarły na prawy 
brzeg Wisły, stąd ogniem artyle­
ryjskim wznieciły pożar na nie­
których polskich okrętach. Zasko­
czone załogi, nie spodziewające się 
ataku od strony lądu, broniły się 
dzielnie, jednakże nie były już w 
stanie odwrócić groźby klęski. 
Dwa okręty królewskie, flagowiec 
spod Oliwy „Święty Jerzy”, oraz 
dwumasztowa pinka „Żółty Lew”, 
celnie trafione i rozerwane deto­
nującymi prochami i amunicją* 
poszły na dno. Inne okręty od­
niosły uszkodzenia...

Właśnie o wrakach „Świę­
tego Jerzego” i „Żółtego Lwa” 
mówi cytowany na początku 
zapis. Czy akcja wydobycia 
dział okrętowych się powio-
dła 
obu
nie
go

— kroniki milczą. Wraki 
okrętów na pewno jednak 
zostały wydobyte. I dlatc- 
warto zachęcić polskich

płetwonurków, by zajęli się ba 
daniem polskich wód przy­
brzeżnych. Kryją one z pew­
nością nie jedną tajemnice!

(ZAP)

Nauka na śpiąco
W książce Huxleya „Nowy wspa

niały świat” nauczanie dzieci
ntlodzieży i dorosłych odbywało 
się podczas snu. Człowiek spał 
spokojnie, a. w tym czasie miły 
głos z uporem powtarzał mu do 
ucha wiadomości, które miały się 
utrwalić w jego mózgu...

Pomysł pisarza próbuje obecnie 
zrealizować psycholog francuski 
J. Geneway. Jego dzieło — specjał 
nie skonstruowany robot — speł­
nia funkcję nauczyciela, oddziału­
jąc właśnie podczas snu. Gene­
way zaopatrzył swego robota w 
magnetofon, urządzenia nadaw­
cze, głośniki itd. Tekst, którego 
ma się nauczyć śpiący, powtarza 
się kilkanaście, a czasem kilka­
dziesiąt razy; aż jego treść zosta­
nie niejako wtłoczona do komó­
rek mózgowych ucznia.

Geneway twierdzi, że w ten spo­
sób można nawet niezbyt zdalnych 
ludzi nauczyć wzorów fizycznych 
i matematycznych, słówek w ob­
cym języku, gramatyki, dat histo-
rycznych itd. (wk)

gim.nastykowa.no
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Jeszcze o poczcie 
w Koninie

W związku z artykułem ,,Jedz'ie 
karetka, dzwonek dzwoni..." otrzy 
maliśmy list od ob. Zygmunta Dę- 
bowfekiego z Konina, który dostar 
cza dalszych informacji na ten 
temat. Autora listu dziwi poza 
tym artykuł opisujący poprzednio 
■w „Gazecie Poznańskiej" rzekome 
zacofanie poczty sprzed pięćdzie­
sięciu lat, kiedy listy miały przy­
chodzić raz na miesiąc do Konina.

Ob. Dębowski podaje, że kierów 
nik ówczesnej poczty, Rosjanin 
G-orochow, już w 1902 roku utrzy­
mywał stale połączenia codzienne
»e Słupcą, 
kawy był 
<3 o spraw 
■wspomina,

Kołem i Kaliszem. Cie- 
stosunek tych Rosjan 

polskich. Autor listu 
gdy w 1905 r. szedł w

manifestacyjnym pochodzie, Goro­
chow stał na progu poczty. Jeden 
z .organizatorów pochodu, Winiar­
ski, podszedł do niego i na znak 
przyjaźni narodu polskiego j ro­
syjskiego w wspólnej walce o wol­
ność publicznie się całowali. (In­
ny Rosjanin Gusiew brał sarn u- 
dział w pochodzie, za co potem 
był aresztowany). Gorochow utrzy 
mywał także prywatne konie i 
można było poza normalnym kur- 
Bem wynająć w każdej chwili tak 
zwaną ekstrakaretkę. Poza Goro- 
chowem trzymali też karetki róż­
ni inni przedsiębiorcy (głównie 
Żydzi). Było ich około 12, jeździli 
oni codziennie. Trudno więc mó­
wić o karetce kursującej raz na 
miesiąc, do której naczelnik po- 
wiatu we fraku szedł odbierać 
pocztę (jak pisze „Gazeta Poznań 
ska"). Do Koła karetką pocztową 
kosztował przejazd 1 rubla (jecha­
ły 4 osoby). A prywatną karetką 
jechało się za pół rubla, lecz w 
6 osób. Przejazd był drogi, bo 
jak pamięta ob. Dębowskj funt 
mięsa kosztował 12 kopiejek, a 
•etnar węgla 50 kopiejek. (zp)

od bólu głowy?

Z ińiśla

odpowiednim urzędnikiem,

PRZYJACIELU!
CAF — fot. Miedza

morników Gałkę i Wendlen-

włoską, którą poznał
Eiffla. Rozmowa trwała

ju instytucji korzysta wielu ludzi, 
nawet poza kontynentem europej­
skim. Np. ostatnio pewien Amery­
kanin telefonował z Nowego Jor-

Informacji ani razu czekanie 
odpowiedź nie trwało dłużej 
pół godziny.
usług jedynej w swoim rodza-

ku, prosząc o wymienienie mu 
formalności potrzebnych do zawar­
cia ślubu w Paryżu z obywatelką

Ten młodzieńczy model z tur­
kusowej wełny proponuje paniom 
jeden z krawców mediolańskich.

Fot. - CAF

na wieży 
3 minuty.

Powakacyjne

ckingham Londynie

BEZ PODPISU

pożyteczny nie tylko dla 
miłośników krzyżówek

Bal — 84-00 — to jedno z 
największych udogodnień zna­
nych każdemu paryżaninowi 
i wielu ludziom na całym świę­
cie związanym w jakiś sposób 
z Francją.

Jest to numer telefonu Central­
nego Urzędu Informacji, stworzo­
nego przez rząd francuski specjal­
nie w celu udzielania odpowiedzi 
na "wszelkie zapytania związane 
nie tylko z Francją, jej historią 
i dniem dzisiejszym, ale w ogóle 
z szerokim wachlarzem zagadnień.

W skład personelu tej bar­
dzo pożytecznej instytucji 
wchodzi po dwóch fachowców 
z każdego ministerstwa oraz 
kilkudziesięciu wybitnych rze­
czoznawców z dziedziny pra­
wa, historii, geografii i nauk 
społecznych. Wystarczy więc 
nakręcić Bal 84-00 — i zadać 
pytanie. Telefonistka łączy z

który przeważnie udziela’ od­
powiedzi z pamięci.

W wypadku bardziej skompliko­
wanych spraw, telefonistka notuje 
numer klienta i zawiadamia go 
natychmiast po opracowaniu za­
gadnienia przez ekspertów. W cią­
gu z górą rocznego istnienia Urzę-
du 
na 
niż

Z

z numeru 32 „Swiata“

Słynna 
filmowa

francuska aktorka
Mylene Demongeot

oraz znany Curd Jurgens.
Fot. - CAF

Poziomo: Baka, Skiz, uwaga, 
Arad, Roma, prasa, etoLa, At, 
Orawa, Ada, ara, agawa, nd., 
klaka, sepie, arba, arie, anion, 
yard, tank. Pionowo: bure, Awo, 
kamera, Agata, kara, Irat zasada, 
data, plaga, owale, ordery, awaria, 
ansa, akant, kier, bank, Pia, bon.

Nagrody wylosowali z Pozna­
nia: B. Nochelska, U. Korcz i B. 
Siwka, oraz K. Sj wińska z Jaro­
cina i Z. Wilgocka z Krotoszyna. 
Książki wyślemy pocztą

Na „gorącej wyspie’* Ku­
bie obowiązuje zarządzenie, 
zabraniające kobietom no­
szenia sukien-worków. Zda 
niem „czynników miarodaj­
nych*’ można w nich łatwo 
ukryć broń.

Decyzję powołania 
Centralnego Urzędu

do życia 
Informa-

cji rząd francuski motywował 
tworzeniem rokrocznie przez 
tamtejszą biurokrację wielkiej 
ilości ustaw, okólników i naj­
rozmaitszych przepisów, w 
których trudno zorientować się 
nawet większości urzędników.

Instytucja taka przydałaby 
się także u nas. I to nie tylko 
miłośnikom krzyżówek, lecz 
również w sprawach większej 
wagi. A propos krzyżówek: 
obecnie, z powodu okresu ur­
lopowego, musieliśmy przer­
wać ich zamieszczanie. Przer­
wa ta jednak nie potrwa dłu­
go. (at)

— Czy nie 
masz tabletki

Słyszałem, 
że potrzebuje­
cie inżyniera?

— Tak, ale 
musi mieć co 
najmniej 7 klas 
szkoły podsta 
wowej

Z nowego, ciekawego numeru Tygodnika „KAKTUS
Rys. P. Bytoński

ści księżniczki Małgorzaty 
i- pułkownika Townsenda. 
Piosenka została przyjęta 
i będzie wkrótce śpiewana 
w radio angielskim.

wyznanie patrioty
Ja nie pojadę do Miami — 
mnie Miami wcale nie mami!

Choć ponoć w dobrym jest tonie 
być w Lido albo w Mentonie —

ja nie chcę Lid ani Menton, 
oraz nie kusi mnie ten ton!

Jeżeli mam tu być szczery — 
nie pragną wcale Riviery!

Film pod tym tytułem nie 
udał się zupełnie. Ponoć 
Fr. Sagan w czasie seansu 
uśmiechała się złośliwie.

Pewien murarz włoski 
przesłał do pałacu Bu-
skomponowaną przez siebie 
piosenkę, której tekst o- 
party jest na historii miło-

Ulubionym przysmakiem 
mieszkańców okolicy Braz- 
zaville w Afryce są... liszki. 
Popyt na nie wzmaga się 
szczególnie w miesiącach zi 
mowych. Według obliczeń 
ekspertów, spożycie liszek 
w grudniu wynosi w rejo­
nie Brazzavile 30 gramów 
dziennie na osobę.

Pewien rzeczoznawca 
włoski ustalił, że obecny 
tekst opery Verdiego „Fal- 
staff” bardzo mało przypo­
mina oryginał. Od czasu 
premiery był on poprawia­
ny 27 tysięcy razy.

W „Radio City 
Hall” największym 
świata w Nowym

Musie 
kinie 

Jorku,
118 sprzątaczek zbiera co 
dzień około 10 kg zużytej 
gumy do żucia.

LUDWINOWO w powiecie go­
styńskim powstało w r. 1837 w cza­
sie uwłaszczenia chłopów. Właści­
ciele dóbr chocieszewickich — My- 
cielscy woleli chłopów wraz ,z go­
spodarstwami przenieść za las, niż 
ich mieć pod pałacem (dziś PSK 
Fępowo). W roku 1845 było tam 
„17 dymów czyli mieszkań) i 167 
dusz, czyli że na jedno mieszkanie 
przypadało 10 osób.

LUSÓWKO w powiecie poznań­
skim powstało w XV albo XVI 
wieku.

LUDOMSKA DĄBRÓWKA w po- 
Wiecie obornickim — od pobliskich 
Ludom, do których należała. Tu 
19 maja 1848 roku przybył 6 pułk 
Landswehry śląskiej, w poszuki­
waniu ekonoma Teodora Idziń- 
skiego, który przygotowywał pow­
stanie w tej okolicy. Rewizje mie­
szkań i pomieszczeń gospodar­
skich nie dały jednak rezultatu. 
Wściekli żołnierze z tej przyczy- 

-ny stłukli stróża Wolskiego i ko-

dę oraz kucharza Konstantego 
Sniegockiego. Do liczby ofiar 
doszedł jeszcze Wawrzyniec Ma­
jewski, którego wraz z poprzed­
nio wymienionym wojsko zabrało 
z sobą.

Idziński byłby się uratował w 
sąsiedniej wiosce, w Drzonku, ale 
ktoś go zdradził. Prusacy podpalili 
stodołę, w której się ukrywał; wy­
płoszony, musiał się poddać.

Niech dotrze też do was głos ten: 
nie chcę Biarritzów i Ostend!

Jam dobrym jest patriotą! 
cenię dewizy i złoto!

Starczy mi atlas! W atlasie 
nazw wszystkich wszak nie zna się

A jak dowiodła historia — 
wpierw — proszę państwa — teoria!

Nieraz słyszeliśmy o śmiałkach, 
którzy na różnego rodzaju trat­
wach przepływali ocean. Jednakże 
najbardziej chyba niebezpieczna 
była podróż pewnego Amerykani­
na, podjęta w ubiegłym stuleciu. 
Archjbald Blascar, mając więcej 
fantazji niż pieniędzy, powziął de­
cyzję przepłynięcia Oceanu z USA 
do Anglii na łodzi sporządzonej 
z„. puszek od konserw.

Z początku wszysko szło dobrze. 
Z pomyślnym wiatrem wędrował 
on przez Ocean do chwili, kiedy
złapał go sztorm. miesiące
później na brzegu Norwegii znale­
ziono człowjeka zupełnie wycień-

— Już 
kostiumu

nigdy nie zabiorę 
dwu częściowego!

czonego z głodu, który prawie 
dawał znaków życia...

Po paru miesiącach kuracji 
pytano go, czy chciałby w

nie

za- 
ten

sposób wrócić do domu.^.Gdyby 
mi dawano wszystkie skarby znaj 
dujące się na ziemi, nikt mnie już 
do czegoś podobnego nie namó­
wi" — brzmiała odpowiedź.

Ale o®tatnjo prasa angielska po­
dała, że pewień księgowy zamie­
rza przepłynąć ocean wpław, po­
pychając przed sobą gumowy pon-
ton. . (t. cz.)

Turyści na rynku w Kazimierzu
CAF - fot. Kubiak


